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Teatr Folski we Wrocławiu (Scena Kameralna) : 
ANTYGONA Sofoklesa. Parafraza tekstu Sofoklesa: 
Helmut Kajzar. Reżyseria: Helmut Kajzar, sceno­
grafia: Jerzy Nowosielski, muzyJka: Stanisław Rad­
wan. Premiera 15 maja 1971 r . (fot. W. Plewiński) 

Przedstawienie Antygony jest porażką, ale 
porażką z nadmiaru ambicji. Ęudzi tym sza­
cunek większy niż łatwe zwycięstwo. Kajzar 
spróbował przetworzyć tekst tragedii i za­
proponowany w nim teatr. A ponadto -
przeciw intencjom scenografa i części akto­
rów •Chciał stworzyć teatr aktorski. Ściślej 
+IO!ntr pr0+r>.g0n;<;ty - jP<lnej aktor<ki o nie­
powtarzallnej osobowośd - Maji K=orow­
skiej. Oba zamierzenia nie .powiodły się. Wi-
nę ,. to pono•i przode w"y::::7b 

przyrządzenia tekstu, który pozbawił dramat 
ról a wielkość konflilrtu i problematykę tra­
gedii rozmienił na drobne. W pewnym tak­
że stopniu niezdecydowanie reżyserii , ima­
jącej się sprzecznych - a więc znoszących 
się nawzajem - rozwiązań, w dodatku nies­
pójnych z charakterem opracowania rtekstu. 

"Zapoznałem się chyba z 16 tłumaczeniami 
tej tragedii. Były wśród nich tłumaczenia 
polskie, niemieckie, angielskie i kilka tzw. fi­
lologiczny·ch. Zauważyłem, że mam do czy­
nienia, iż obcuję z szesnast=a Antygonami, 
które chcą mi ·COŚ ważnego powiedzieć i nie 
zawsze znajdują proste i zrozumiale sfowa. 
Moja parafraza chce możliwi·e precyzyjnie 
wsłucha<: się w ton ich wypowiedzi. Para­
fraza 1 J~rzedstawienie nie chcą zajmować się 
konsltrukcją formy językowej i teatralnej sta­
rożytnego dzieła, ale możliwie najWierniej 
chcą pokazać i odtworzyć akcję tragedii". 

Trudno w sposób bardziej zawily a zara­
zem ,przejrzysty oświad·czyć pUJblicznie, że 
podjęło się próbę nowego opracowania mitu 
i że przedstawienie zamierza nie mieć nic 
wspólnego z teatralną rekonstru'kają staro­
żytnej tragedii w .ksztakie, jaki przywykliś­
my uważać za współczesny. 
Toteż istotnie .parafraza czy adaptacja An­

tygony w ujęciu Kajzara nie tyłko zmienia 
budowę dramatu, rodzaj konHiktu, charak­
tery i wzajemne relacje pomiędzy bopatera­
mi, formę słowną, ale po prostu stwarza zu­
pełnie inny dramat i odkształca pewien, 
przywiązany do Antygony, rodzaj teatru. A 
nawet - 1co w tym rwy;padlk:u ma największe 
konsekwencje - niweczy taR problematykę 
tragedii, jak jej napięcie, patos i tragiczność 
mogące mieć nader przejrzyste metaforyczne 
związki z czasem współczesnym. Przekształ­
ca Antygonę w pisaną wspókześnie aluzyjną 
sztukę osnutą na antycznyd1 motywach: nie 
jest •Ona teraz ani dramatem czlowie'ka w 
zapasa'dh z przeznaczeniem determinującym 
jego losy mimo swobody działania, ani dra­
matem wyboru, ani dramatem o przekracza­
niu zakazów władzy nie liczącej się z pra­
wem uświęconym tradycją zwyezajową, lec:~ 
współczesnym dramatem osnutym wpraw­
dzie na wątku Antygony, ale nie mającym za 
przedmiot :jej dziejów tylko konstatacje filo­
zoficzne o władzy, zasadach jej sprawowania 
zgodnych z interesem publicznym i sz•częś­
ciem jednostki. 

Przy tym wszystkim a'dapta.cja - choć wa­
lor tragedii rozmienia na <drabne, a z wiel­
kiej p~·oblematyki wybiera jedynie tanią alu­
zyjność - pod pozorami ściszenia tragedii i 
przybliżenia jej do spraw człowieka zdradza 
niepośledni dar literacki (nie dramaturgicz­
ny) widoezny w sposobie uwspółcześnienia 
języka i łudzący wieloma nieporównanie 
brzmiącymi fragmentami poezji. Ma swój 
sens i humanistyczną wymowę, a nawet pe­
wien wdzięk, choć wdzięk to raczej słucho­
wiska radiowego niż słowa sceny. 

Na scenie bowiem takie ujęcie akcji i 
konfliktów Antygony musiało narzucić dałe­
ko idąC'ą kameralizację. Kameraliza.cja zaś 
tr<>~ci _.· ,.:=~matu antycznego i teatru greckiego 
zupełnie zabiła, bo zabić musiała, drama­
tyzm ich, wypowiedzi bohaterów przekształ­
cając w monologi, akcję porwala na strzępy 
a całość utopiła w drobiazgowym psycholo­
gizowaniu lub zimnym rezonerstwie, w któ­
rym zresztą bardzo zastanawiają,ce momenty 
mial Andrzej Hrydzewkz jako Kreon. Go­
rzej, że intencja :kameralizują·ca uwidocz­
niona w opracowaniu tekstu, rolach i grze 
aktorów kłóci sie z fPSeudoprostą teatralizacją 
przedstawienia. Fosługiwało się ono na rów­
nych prawach i ramą ,czytanego teatru, k'tóry 
inwokowal muzyk i bajarz (zastępu .iąey Chór 
Piotr Kurowski) , i elementami filmowych 
planów w dekoracjach, i parawanami stare­
go teatru lalkowego (okno IPO lewei skąd 
śledzą a'kcje ni to aktorzy ·za kulisami ni to 
protagoniści na ekkyklemie), i akcesoriami. 
bajki (śmieszne wieszczenia Terez.iasza Ry­
szarda Kotysa wykonującego swą role z prze­
jęciem a ubranego niczym święty Mikołaj z 
tragkzną maską u czoła), i alkoentami natu­
ra1ist)"cznej ludowości (plączą.ca się po scenie 
d7.iecina w ubraniu gęsiareciki. przynos:ząca 
wiadomość o śmierci Eurydyki). 

Nic dziwnego, że z tak ciekawie w opra­
cowaniu tekstu zaczętego przedstawienia, tak 

Andrzej Hrydzewicz 
(Antygona), Ryszard 

potrzaskanego w wykonaniu teatralnym 
Maja Komorowska nie wyszła obronną r~ką, 
na tyle na ile zobowiązuje do tego jej talent 
i aktorska fenomenalność. Bo i tak słuchało 
się jej z uwagą i długo pamięta jej wzrusza­
jące próby szuikania zrozumienia na widow­
ni, jej tragiczną szamotaninę ze Strażnikami 
i przejmujące do głębi pożegnanie ze świa­
tem, v.yrażone żalem za słońcem i zachłan­
nym dotykaniem rzeczy ze świata jeszcze 
tego: czerwonych bucików, dzbana i. wody, 
zimnej, .czystej, płynącej po wyrywającym 
się do życia a nie =ającym go ciele młodej 
kobiety. 

BOZENA FRANKOWSKA 


